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Ariel Armato! Pod takim, dość vo) Dziewiętnastoletni poeta stał 

szumnym tytułem, ukazała się się wkrótce bożyszczem literackiej 
książka wio '-kiego pisarza Augelo młodzieży. Otworzyły się przed 
Sodiniego, poświęcona życiu i dzie nim salony rzymsaiej arystokra- 
łom Gabiiela d‘Annunzia. Z po- cji. Był modny. Rozrzutny, rozmi- 
śród licznych biografij o d‘An- łowany w zbytku, lekkomyślny i 
nunziu praca Sodiniego wyróżnia nieobliczalny, rozpoczął życie 
się korzystnie bogatym i przej- burzliwe, które przyniosło mu 
rzyśme rozplanowanym meterja- wkrótce rozgłos niemniejszy mo­
lem. Trzeba zaś przyznać, że że, niż prace literackie, 
biograf twórcy „Ognia" nie ma
do spełnienie łatwego zadania. i Miłość i literatura
Niespokojne i burzliwe życie wiel- Pierwszym, głośnym skanda- 
kiego poety, obfitujące w niespo- lem w życiu d‘Annunzia było 
dziewanie posunięcia, równie blis- zuchwałe porwanie młodej du- 
kie patentycznej wzniosłości, jak chessy de Gallise. Slub zawarto w 
komeajanctwa, z trudem daje się tajemnicy. Następstwem tego —  
ująć w jakieś logiczne ramy, wy j oburzenie rodziny i pojedynek. Bu 
maga też od dziejopisa dużej; rza szybko jednak przechodzi.
czujności i wnikliwości. D‘Annunzio pisuje w tym czasie

Z drugiej strony nad żadnym w dziennikach feljetony z życia 
może z żyjących pisarzów nie cią -; światowego, zjednując sobie rów- 
ży tak silnie legenda, jak na j nie wielką ilość przyjciół, jak i 
d“ knnunziu.Siedząc koleje jego żj wrogów. Jednocześnie rozpoczy- 
cia odnosi się wrażenie, że jest to na pracę nad cyklem swoich wiel- 
chwilami jakieś widowisko, wyre- kich powieści, które przetłumaczo 
ży serów ane ręką wprawnego, ale  ̂ ne wkrótce na jężyk francuski 
niekoniecznie sympatycznego in- przynoszą autorowi rozgłos 
scenizatora. Tyle w tem wszyst wszechświatowy, stawiając go w 
kiem nieznośnego zarozumialstwa, '•zędzie najwybitniejszych współ- 
próżności, buffonady, efekciar- czesnych pisarzów. Najgłośniej- 
stwa i komedjanctwa. Kiedyin- sze z tych powieści to: Triumf
dziej, jak np. w czasie wielkiej śmierci, Dziecko rozkoszy Dziewi- 
wojny, a zwłaszcza podczas słyn- ce na sKałacti i wreszcie słynny 
nej wyprawy do Fiume* wznosi się Ogień, książka, w Której opisał 
d‘ Annuzio na szczyty prawdzi- d‘Annunzio swój romans z Ele-

rodowy, obsypany zaszczytami i 
pieniędzmi przez Mussoliniego. 
d‘Annunzio odsunął się od czyn­
nego życia politycznego i lite­
rackiego i zamieszkał w swrojej 
posiadłości Gardone nad jezio­
rem Garda. O bajecznym przepy­
chu tam panującym i o ekscen­
trycznych kaprysach księcia - 
poety wiele już tam obiegało
świat Raz był to luksusowy

wstąpieniu poety do klasztoru. 
Ostatnio rozeszła się wiadomość, 
jakoby d‘Annunzio umarł a 
śmierć jego miała być ogłoszona 
dopiero po miesiącu. Miesiąc już 
upłynął...

Turyści amerykańscy nie po­
trzebują się martwić, wielu z 
nich jeszcze niewątpliwie będzie 
się mogło wdrapać na górę, na 
ctórej leży Gardone, aby choć 

jacht, przeznaczony do prywatne zdaleka, po przez parkan, spoj-
go użytku d‘Annunzia, kiedyin- 
dziej jakaś bezcenna kolekcja, 
jeszcze innym razem pogłoski o

rzeć na dom zamieszkiwany przez 
aiedemdziesięcioletnie „dziecię 
rozkoszy".

Marsz Rako: y’ego
i e g ; twórca .cygański w irtuoz

Cały świat zna popularny marszu i awanturnicze życie je- 
marsz Rakoczy‘ego, niewątpliwie go twórcy.
jeden z najlepszych marszów woj Edward Remenyi był z pocho- 
skowych. Za czasów monarehji dzenia raczej cyganem, niż Wę- 
austr. - węgier. był on marszem grem, choć miał w sobie krew 
węgierskich wojsk i stąd znany węgierską. Czul się jednak pa- 
jest dobrze w Polsce, szczególnie trjotą węgierskim i na zew L. 
w b. zaborze austriackim. Poza- Kossutha, podobnie jak i inni ar- 
tem spopularyzowały go efektów- tyści, wstąpił do armji mającej 
ne transskrypcje orkiestrowe walczyć o niezależność ojczyzny. 
Liszta i Berlioza. Ostatnio marsz Remenyi walczył z A u s t r ję  nie- 
posłużył za motyw przewodni gło tylko szablą: został skrzypkiem 
snej powieści J. Roth a, która od generała A. Górdeya i przygrr- 
tego utworu muzycznego wzięła wał oddziałom idącym do bitwy.
swój tytuł. 

Ciekawe sa dzieje powstania

Z nauki i sztuki

wego bohaterstwa.
Ta niejednolitość charakteru

poety sprawiła, że mało o którym . , ,- , , ’ , , . , nosi chwałypisarzu są tak bardzo podzielone . , , . . , ,i wi. Głęboko , prawdziwie kocha-

onorę Puse.

Historja tej miłości nie przy- 
-wielkiemu pisarzo-

zdanla Podczas, kiedy jedni chęt , 
nie w iizą w dlAnnunziu symbol 
nieśmiertelnej pctęgi Itaiji, połą-

ny przez wielką artystkę d An- 
nunzio odwdzięczył się je j póź­
niej bardzo niepochlebnem świa-

zen njuszu twórczego z pa dectwem wystawionem w swojej 
Łrjotycznym heroizmem, dla in­
nych książę de Montenevoso jest 
tylko lichym komedjantem. Kto
ma rację? Jak się zdaje ani jed­
ni, ani drudzy. Prawdy należało­
by w tym wypadku szukać po­
środku. Tak przynajmniej daje 
do zrozumienia autor „Ariela w 
zbroi". Angelo Sodini nie zamyka 
bowiem oczu na wady i śmiesz- 
nostki d‘Annunzia, znajduje rów­
nie dobitne słowa dla potępienia 
lichoty tej bogatej i zł- żonej natu 
ry , jak j dla entuzjastycznego 
wyśpiewania jej świeżych i zdro­
wych sił życiowych.

Rodzina i szkoła
UroazP się d‘Annunzio w Pes- 

carze, w Abruzzach, 12 marca 
1863 roku. Pochodził z rodziny 
dobrze sytuowanej, prawie boga­
tej. Dzmoek poety był właścicie­
lem kilku handlowych brygów i 
jego to przedsiębiorstwo ugrun­
towało zamożność rodziny d‘An- 
nunziów.

Narodziny przyszłego pisarza 
poprzedziły podobno (tak przynaj 
mniej opowiada 3am d‘Annunzio), 
liczne szczęśliwe znaki. Czy rze­
czywiście tak było, trudno oczy­
wiście teraz sprawdzić. W każdym 
razie* rodzice rFAnnunzia pokła­
dali w jwoim synu wielkie nadzie­
je  i nie szczędząc pieniędzy zaspa 
kajali wszystkie jejjo dziecinne, a 
później i młodzieńcze zachcianki.

W szkole d'Annunzio byl dosko \ da* g S j f  r iCe. Z, lii sal™  pas^  
nałyir uczniem. Celował zwłasz- ‘ 1 namiętn° sclą’ 1aka towarzyszyła 
cza w grece, w ta.ime, oraz w 'zawsze wszystkim jego poczyna- 
Mteraturze. Ałe już w tych latach n,1<mi- Jest to n^P^edziwm ejszy

książce, przedstawił bowiem daw 
ną kochankę w barwach zbyt ja ­
skrawych, często wręcz niesmacz­
nych. A  zawdzięczał d‘Annunzio 
Duse bardzo wiele. Ona to prze­
dewszystkiem skłoniła go do po­
stawienia kroków na polu litera­
tury dramatycznej. Sukcesy sce­
niczne d‘Annunzia w Paryżu, 

Rzymie i Neapolu przyniosły mu 
jeszcze większą sławę i majątek.

Najznaczniejsze jednak docno- 
’dy nie starczały na pokrycie 
wszystkich kosztownych ekstra- 
wagancyj poety. W  domach, w 
których mieszkał, panował, jak 
opowiadano, niesłychany zbytek. 
Wiele nawet bezwątpienia mocno 
przesadzonych plotek krążyło w 
swoim czasie w opinji publicz­
nej. Prawdą jednak było, że roz­
rzutność i zamiłowanie w zbytku 
doprowadziły d‘Annunzia do rui­
ny, zmuszając go do opuszczenia 
ojczyzny na przeciąg kilku lat.

Marnotrawny poeta osiedlił się 
we Francji i z tego właśnie okre­
su przymusowego wygnania po­
chodzą dwie tragedje, napisane 
w pięknej i nieskazitelnej średnio 
wieczczyźnie — Męczeństwo Św. 
Sebastjana i Pisanella

Żołnierz
Z chwilą przystąpienia Włoch 

do koalicji, d‘Annunzio pierwszy 
stanął w szeregach żołnierzy. Od-

Literatura
— Wyspiański po angielsku. W

„The Slavonio R<wiew“ ukazał sie 
angielski przekład tragedji Wys­
piańskiego „Protesilas i Laodamia", 
poprzedzony syntetycznym szkicem 
prof. Borowego o Wyspiańskim, (b)

Teatr
— Przekłady. Sztukę Marjuszn 

Maszyńskiego „Tak, a nie inaczej", 
której prapremjera odbyła się w 
Krakowie, przetłumaczono na język 
francuski, angielski, a ostatnio i na 
czeski. W Warszawie premjera sztu 
ki Maszyńskiego odbędzie się w se­
zonie jesiennym, (b).

— Modrzewska reżyseruje nową 
sztukę Szczepkowskiej Zofja Mo­
drzewska, która reżyserowała „Spra­
wę Moniki", przygotowuje obecnie 
do wystawienia nową sztukę Marji 
Szczepkowskiej. Tytuł <jej brzmi 
„Milcząca siła";,. Akcja rozgrj wa się 
za kulisami wielkiego koncernu pra­
sowego, na którego czele stoją ko­
biety. Główne role kobiece mają 
grać: Stan. Wysocka, Zofja Gra­
bowska, Julja Kossowska, Helena 
Gruszecka, (b}>,

Muzvka
— Kantata „Manifest, komuni­

styczny". Muzyk praski, Erwin 
Sehulboff ułożył kantatę na sola, 
dwa podwójne chóry, orkiestro dę­
tą i nazwał swą kompozycję „Ma­
nifestem komunistycznym". Istot­
nie tekst Kantaty zaczerpnął ze 
skróconego manifestu Marxa i En­

gelsa. Kantata ęchulboffa została 
wykonana w Moskwie w gronie mu 
zyków sowieckich, (b).

Różne
— Węgry ku czci Sobieskiego

Węgry zamierzają uczcić '2o0-lecic

odsieczy wiedeńskiej uroczystościa­
mi jubilcuszowemi w dn. 12 sierp­
nia w Ostrzyhomiu, gdzie Sobieski 
stoczył z Turkami zwycięską bitwę. 
W obchodzie wezmą udział harce­
rze całego świata, którzy zjadą na 
Węgry na Jamboree, (b).

Teatry poznańskie
w sezonie 19-2-33

W Poznaniu wystawiono komc- 
daję amerykańskiego autora Hararda 
p. t. „Wesele w Ka.lifomji". W ory­
ginale ma tytuł „Moje kochanie". 
Jest to właściwie melodramat dobrze 
zbudowany Dod względem scenicz­
nym, prosty, a efektowny. W Pa­
ryżu szedł 220 razy.

Poza tą premjcrą T. Nowego Po­
znań ma prcmjerę w T. Polskim „Po­
całunku przed lustrem" z gościnnc- 
mi występami Brydzińskiego i Gor­
czyńskiej.

W ciągu dziesięciu miesięcy’-sezo­
nu 1932—33 Teatr Nowy w Pozna­
niu dał przeszło 270 przedstawień,

„Wielki los" Bielskiej, oraz w związ­
ku z występami Zespołu Reduty sztu­
kę Morozowioz - Szczepkowskiej 
„Sprawa Moniki", a ponadto '„Lu­
dzi na sprzedaż" i reportaż „Szu- 
kam prawdy". Ostatnio grana była 
przeszło 40 razy „Fraulein Doktor".

Z wielkiego repertuaru wystawio­
no Schillera „Dziewicę Orleańską", 
nic graną w Polsce od wiciu lat.

Z nowości zagranicznych: „Plac
Paryski" Vicki Baum (prapremjera 
w Polsce), „Zbyt prawdziwe, aby by­
ło dobre" Słiaw‘a,'"„Spódniczka czy 
toga" Vcrncuillc‘a, „Nina" Franka,
Azef" Tołstoja i Szczegółowa, 

28 premjcry, w tem 4 prapromjery. „Mam lat 26", „Valet .królowej1̂  
Dla uczczenia rocznicy Stanisława 1 „Cień" Nicodcmi‘cgo, „Pierwsza 

Wyspiańskiego wystawiono ,po raz'..sztuka Fanny"'SIiaw‘a itd. 
pierwszy w Polsce w pełnem brzmię-1 yy ty m czasie gościł Teatr Nowy 
liiu fragmenty dramatyczno Py,Zyg- szereg wybitniejszych artystów pol- 
munt August" oraz adaptację z Cor- Frenkla, Kamińską, Srnosar-
neille‘aLjCyd", dalej: „Głupiego Ja- 
kób’a“ Rittnera, „Dwór we Włodko­
wicach ‘ Ruszkowskiego i Abrahamo­
wie;: ag-,,Poprostu trntcńj§sWinawera,

Nowa książka Eddingfosia

nietylko kolegom, lecz i przełożo 
nym silnie dawało się we znaki 
nitopanowane zarozumialstwo
młodego chłopca. W oczach na- . . .. ,
uczycieli u Annunzio uchodził za czył na m oi.u po em wstąpił do

okres w życiu poety. W wojnie 
dostrzegał przedewszystkiem ży­
wioły heroiczne i rycerskie. P< 
święcił się im całkowicie. Wal-

niebezpócznego rewolucjonistę i 
tylko zdolnościom swoim zawdzię­
czał, że nie wydalono go z gimna-~j 
zjum..

służby lotniczej. W wypadku stra 
cił jedno oko. ślepy przez wiele 
tygodni napisał w tym czasie 

j swoje arcydzieło Nokturn.
Ostatnim Wielkim przedsię- 

uierwsze sukcesy wzięciem d‘Annunzia by’ o zdoby- 
Wiele już mówiono o przed- c>e Fiume. Kiedy traktat weraal- 

wczesnej dojrzałości d‘Annunzia. ski przyznał to miasto Jugusła- 
Niewiele w tem przesadzono. Po- W$V d‘Annunzio na czele garstki 
eta rzeczywiście w bardzo mło- zapaleńców, wtargnął niespodzie- 
uym wieku rozwinął się umysło­
wo. Pierwszy wiersz ogłosił ma­
jąc lat siedemnaście, kiedy cho­
dził jeszcze do szkoły. Utwór ten 
p. t. , Primo vere" został entu­
zjastycznie powitany przez wpły­
wowego krytyka Chiariniego i 
dzięki temu sukcesowi młody po­
eta zawdzięczał pierwsze zetknię­
cie się z literackiemi kołami Rzy­
mu. Pizyjęto go tam jaknajżycz- 
liwioj. F sa.rz Scarfoglio tak opi­
suje d‘Annunzia z tych lat: mło­
dy chloniec o kędzierzawej czu­
prynie i łagodnych prawie kobie­
cych oczach 

Następnym utworem d‘Annun-

Sir Artur Eddington, profesor a- 
stronomji na uniwersytecie w Cam­
bridge, wydał nową książkę p. t. 
„The expanding uniyersc".

Eddington obok Jeansa, najznako­
mitszy astronom i popularyzator a- 
stronomji dzisiejs-zych czasów, 
przedstawia w dziele nie przekra­
czaj ąeem 200 stronic druku w spo­
sób przystępny i interesujący ta­
jemnicze zjawisko ucieczki mgławic 
poragalaktyeziiych i usiłuje jc wy­
tłumaczyć. Z einsteinowskiej defini­
cji grawitacji snuje Eddington 
wniosek, że obok grawitacji istnie­
je w kosmosie także i repulsja, 
działająca tem silniej, im słabszą 
Staje się grawitacja. Wraz z Ein­
steinem przypuszcza ' Eddington, że 
wszechświat nasz jest zamknięty w 
sobie i sferyczny'. Wicie kłopotu 
sprawia Eddingtonowi „stała kos­
mologiczna lambda", która figuruje

w równaniach kosmologicznych Ein­
steina.

W rozdziale p. t. „Wszechświat 
a atom" przedstawia Eddington hi ■ 
potezę, wedle której między rozmia­
rami wszechświata, ilością matorji 
we wszcchświecic, promieniem krzy­
wizny świata, masą elektronu i pro­
tonu, kwantem działania Plancki a 
mgławicami spiralnemi istińoje ja­
kiś ścisły związek, dający się ująć, 
w formułki matematyczne. Dominu­
jącą rolę w tych spekulacjach gra 
cyfra 137. Dlaczego właśnie 187, 
tego nikt nic wic.

„Jesteśmy w położeniu podróżni­
ka, który widzi zdaleka ląd, raz wy-* 
raźnie',, drugi raz jakby za mgtą. 
Wytężamy wzrok, a zarazem ogar­
nia nas zwątpienie,'• czy dotrzemy 
kiedyś do brzegu" — kończy Ed­
dington swoją książkę, którą się 
czyta z zapartym oddechem, jak 
najbardziej interesującą powieść.

ską, »Malicką, Leszczyńskiego, 
życkiego.

Ró-

Ideałem jego był wielki poeta 
węgierski Petofi, któremu spełni­
ła się wizja śmierci na polu w d- 
ki Remćnyi marzył o tem samem 
i raz —  gdy szar.se przechylały 
się na stronę Austrjaków — sta­
nął z skrzypcami w pierwszjm 
szeregu idącej do szturmu kolum­
ny. Wtedy po raz pierwszy za­
grał słynnego marsza.

Po upadku powstania musiał 
emigrować. Otoczyła go aureola 
węgierskiego Tystensa, imię ar­
tysty stało się sławne, wśród 
wszystkich zapaleńców „wiosny 
narodów". Remenyi był kolejno 
gościem Liszta w Weimerzc, 
gdzie grał razem z Brahmsem. 
W Jersey grał dla Wiktora Hugo, 
gral w Stambule na dworze suł­
tana i w Egipcie przed pirami­
dami.

W 1860 powrócił do Węgier i 
otrzjnnał pozwolenie na koncer­
ty, z tem zastrzeżeniem, że pro­
gram koncertu podlegać będzie 
cenzurze, a artystę bedzie dozo­
rować policja. Na pierwszym za­
raz koncercie publiczność nie 
chciała słuchać programu, doma­
gając się marsza >t Rakoczyego. 
Remenyi usłuchał —  koncert zar 
mienił się w rewolucyjne zebra­
nie —  marsz śpiewała cała sala.

Artysta wygnany powtórnie z 
ojczyzny poświęcił się zbieraniu 
funduszy na pomnik Petófi‘ego. 
Petem cygańska żyłka włóczęg: 
pędziła go przez Madagaskar, 
Ceylon, Jawę, Chiny, Japonję, a 
w końcu i Sianj Zjednoczone.

Tam umarł, grając swego mar­
sza na estradzie koncertowej “w 
San Francisco

Tydlzi&ń książki -
WEDŁUG DANYCH ZJEDNOCZONYCH ORGANIZACFJ 

KSIĘGARSKICH

wanie do miasta, opanował je, o- 
głosił się regentem, ba, wypuścił 
nawet znaczki pocztowe z włas­
nym wizerunkiem. D‘Annunzio 
stał się,nagle ośrodkiem zainte­
resowania całego niemal świata, 
przynajmniej świata, czytającego 
dzienniki Nie mający dotąd w 
historji precedensu gest poety 
zelektryzował opinję publiczną. 
d‘Annunzio zdobywa Fiume!
d‘Annunzio wytrzymuje oblęże­
nie’ Broni się bohatersko i przy­
wraca miasto ojczyźnie.
Książe de Montene¥oso
Ostatnie lata życia d‘Annunzia 

zbyt są znane, aby je tu przypo- 
zia był >Nowy śpiew" (Canto No- minąć. Czczony, jak bohater na-

* Pottjes i W. H. Dęborcga

Czeki bez pM o
„Powieść mocno bezpardonowa dla arystokracji polskiej. Na­

szych błękitnych nazywa bowiem p. Dąboróg „czekam i bez po­
krycia".

To, że czuje on przynależność do tej samej warstwy, „ której 
pochodzą osmagani przezoń jego bonaterowie —  to czuje się na 
każdej stronicy. Całe „czeki bes pokrycia" pisane są kulturą —  to­
warzyską, saiyrycznem wyrobi tniem clubmanów, wytwornych can- 
serów i wielkoświatowych drwiarzy. Salon i życie »ą tu wyśmia­
ne ironją familijną.

Ale do tej atmosfery I kkoś-, wzroku, swobody obco' ania 
i. h a u t e  v o l e e ,  w której trudno >y dziś było komu nadążyć 
ca arcywzorem: Weyssenhoffem, dodaje p. Dęboróg pewien rys 

K którego nawet autorowi „Syna marnotrawnego" niedostawalo. M" 
wa tu z jednej strony o znawstwie wielkich przemian polityczno 
społecznych, przez które świat cyr. ilizoweny przechodzi, a z dru­
giej strony powaga t r w o g i ,  że ci, w których te przemiany 
biją, nie zdolni są nawet dojrzeć grożącego im niebezpieczeństwa".

A. Grzymala-Siedlecki
Cz recenzji w „K urierze W arszaw skim ").

Nakład To*v. Wyd. „Rój* Cena zł. 7. —

AKERBERY ARMAND dr.: środ­
ki odwoławcze. Komentarz do art. 
393—441 kodeksu postępowania cy- 
Jgirńago. 8“ str. 144. Warszawa 1933. 
Bibl Prawnicza. Zł. 5.

ALEKSANDROWICZ ANTONI: 
Biidowa joli żaglowej „Strzelec?': z 
'6 rys. w tekście i plany. 8° str. 36. 
Warszawa 1933. Skl. gl. Dom Książ­
ki Polsl.iej. Zł. 8.

BOBIŃSKI LEON: Kodeks postę­
powania a prrwo międzynarodowe. 
8U str. 23. Warszawa 1933. Bibl. 
Prawnicza. Zl 2.

BADMAJEFF WŁ. dr. m.: Medy­
cyna Lybi t.ar.ska jej istóta, cele i 
sposoby dzia.ania. Wykład popular­
ny. *1° str. 23. Warszawa 1938. Skł. 
gł. Dom Książki Pol, Zł. 1.

BAKAL BRONISŁAW: Pazurami. 
Niezwykle przygody leguna I Bry­
gady A — P. 8" str. 411. Warszawa 
'933. Skł. gł. Dom Książki Pol­
skiej. Zł. 3.

BIGGERS EAUL D.: Czarny wiel­
błąd Przeklrd Stanisława Warskie- 
go. 8° str. 272, l wów 1933. Skł. gł. 
Gebethner i Wolff. Zł. 6.

CHMIELECKI WOJCIECH inż.: 
Praktyczne wskazówki dotyczące u- 
rządzania i prowadzenia małych go­
spodarstw wiejskich z uwzględnie­
niem warunków kryzysu gospoda” 
czego. 8° str. 167. Warszawa 1933. 
Księgarnia Rolnicza. Zł. 4.20.

FELDMAN JÓZEF: Sprawa pot 
ska w r. 1848. !° jtr. 380 Kral?jw 
1933. Polska Mcaiemja Umiejętno­
ści. , >kł. gł. Gebethner Wcaff. Zł. 12.

GOLL KLARA: C-lowiek tonie.
Powieść. Przekład Hal-Hel. 8° str. 
190. Kral óv 1933. Skł. gł. Dom 
Książki Pol. Zł. 7.

HEINRICH ANTOM (TuNNY): 
Budowa kajaków z 32 ”ys. w tekście 
i .plany 8° itr. 80 Warszawa 1933. 
Główna Księgarnia Wojskowa Zł. 4.

KACZYŃSKI JA N : Jachtowa prak 
tyka morska z 87 ys. i 3 planami. 
8° str. VIj1 ilus 322. Wars: awa 1933. 
Główna Księgarnia Wojskowa. Zł. 
7.50.

KA_iECKI MICHAŁ; PrÓDa teorji 
konjunktury. 8° 3tr. 55. Warszawa 
1933 Skł. gł. Gebethner i Wolff. 
Zł. 2.50.

KARPIŃSKI ŚWJ.ATOPEŁK: Lu­
dzie wśród ludzi. Poezje. 8° str. 72. 
Łódź, K. Neumiller. Skł. gl. Dom 
Książki Polskiej. Zł. 3.

KONARSKI JERZY [ MILLER 
STEFAN: Podstawy fizjologicznej
teorji -uchów nabytych. Ruchowe od- 
ruchy warunkowe z 19 rys. w tek­
ście. ' 8° str. 167. Warszawa, 1933. 
Skł. gł. Książnica Atlas Zł. 8.50. 

KOTARBIŃSKA LUCYNA: Z za

'i

KRAJEWSKI FELIKS AU GU ­
STYN : Ten, który w ygry ., a na wy­
ścigach. Powieść. 8° str. 155. War­
szawa 1933. Skł. gł. Dom Książki 
Polskiej. Zł. 3.10.

KR YSZEWSKI S. i SALONIKI B. 
TUMlŁOWSKI S.: Dwuosohowy ka­
jak dyktowy. Plany i opis budowy 
15 rys. w tekście i plany. 8° str. 31. 
Lwów, 1933. Bibljoteka Wychowania 
Fiz. i sporti Ossolineum. Zł. 2.

KREUZ MIECZYSŁAW dr.: Zmień 
ność rezultatów testów cz. II. Przy­
czyny zmienności rezultatów i ko­
nieczna modvfikacja metody testów. 
8° str. 207. Lwów, 1933. Ski gł. 
Książnica Atlas. Zł. 4.

KUCHTA JAN di : Dziecko włó­
częga. 8U Btr. 172. Warszawa, 1933. 
M. A ret. Zł. 6.

KURNATOW SKI JERZY r t ^ - :  
Współczesne idei społeczne 8° str. 
181. Warszawa 1933. N-Jcł. Fura. „n. 
H. Chankowskiego. Skł. gł. Cebet- 
hm r i Wolff, kart. Zł. 4.

L \NGKOD iRUDOL dr.: Ustawa o 
funduszu pracy wrar z tabelą opłat, 
rozporządzeniem wykonawczem, sta­
tutem i instrukcją. 8° str. 66. War­
szawa, J 933. Bibl. Prawnicza. Zł 3.50.

LEMK1N RA FAŁ dr.: Sędzia w 
obliczu nowoczesnego prawa kan.ego 
i kryminologii. 8l s+r. 143. Warsza­
wa 1933. Skł. gł Bibl. Polska oraz 
Dom K: ;ażki Polskiej. Zł. 6.

LUTOSŁAWSKI W1NCEN TY: Je. 
den łatw j ży >ot. 8° str. 351. War- 
sza Ta, 1933. F Hósick. Zł. 8.50.

ŁUCZYŃSKA M .: Wieczny pochód 
fal. Powieść. 8° str. 160. Warszawa, 
1933. St. Cukrowski. Zł. 3.50.

M ACIEJEW SKI JÓZEF: Kata­
strofa małżeńska. Romans. 8° str. 
172. Warszawa, 1933. Skł. gł. Geb. i 
Wolff. Zł. 3.

MIRSKI JÓZEF: Nauczyciel wy 
chowawca jego dobór i kształcenie. 
8( str. 32. Warszawa, 1933. Skł. gł. 
Książnica Atlas. Zł. 1.50.

SIKORSKI FRANCISZEK: Popu­
larny wykład księgowości metodą in­
wentarzową w zastoswaniu dla wszel 
kiego rodzaju przedsiębiorstw pry­
watnych oraz związków i przedsię- 
biorstv komunalnych. 8° str. 149, 
pius 24 Dąbrowa Górnicza 1933. 
Skł. gł. Gebethner i Wolff. Zł. 10.

ŚMIEKCIAK ANTONI: Kosmo-
gonja. 8° str. 320. Warszawa, 1933. 
Skł. gl. Gebethner i Wolff. Zł. 15.

SZAJNOCHA KAROL: Mściciel. 
Z opowiadań o królu Janir III : 3 
ilustr. Wydanie skrócone opracował 
k  Tyszkowski. 8° str. 48. Lwów 
1933. Macieez Polska. Skł. gł. Dom 
Książki Polskiej. Zł. 0.70.

. . . ,T. .........................  Wskazon ki dla płatników podatku
kulis t ;atru. Wspommenia i reflek- przemysłowego. Praktyczny porad- 

• sje z fotograf. 8° str. 284. Warszawa nik. 8 ’ str. 20. Wars zeń*., 1933 kł. 
L933. F. Hósick. Zł. 8. | gł. Dom Książki Polskiej. Zł. i.50.


